




REFLEKTOR 
Pismo literacko-artystyczne. 

LUBL IN . Czerwiec 1923. 

Zjawiamy się nagle, młodzi i inni niż Wy. wśród gwaru targowisk;! kup o 
faryzeuszy, straganiarzy — gromadka dzikich mustangów bez ust i wędzideł. 

Nie przynosimy Wam porywających ideałów (te dawno spoczęły w lamusie 
przeszłości) ni wskazań Nadczłowieka. 

Słoneczni własnem słońcem, kwieciści jeno swej duszy kwiatami, rzucamy ich 
pęki. bo rzucać musimy. 

Bez sztandaru z wizerunkiem świętego Izmu. bez haseł (te są nam zbędne), 
rzucanych wspólnie, wolni synowie Piękna, wędrujemy prze' własne bezdroża. 

Dla Was. wielcy ludzie, mamy uśmiech wesoły i figę zieloną w zanadrzu, coś 
więcej, niż pogardę, o grube brzuchy paskarskie, a dla Was. smutni i nieszczęśliwi, 
ciemne listki cyprysu. 

Chcemy życie chwytać na gorącym uczynku, chcemy je w nową, nie l ianą 
formę przelać. 

Obce są nam programy partyjne, pseudo-altruistyczne lamenty, piękne lecz nie-
poparte dobrymi chęciami wykrzykniki o potrzebie pracy dla przyszłości 

Zamknięci w własnym świecie wewnętrznym, wyznajemy zasadę wyższości myśli 
nad Czynem, 

Z przeogromnych fal zmienności, wieczyście przepływających przez bezgraniczny 
ocean ducha ludzkiego, czerpiemy swą silę i natchnienie twórcze 

Wszystko w nas i przez nas — oto nasz ołtarz i religja. Z otchłannych głębin 
własnej duszy wyczarowujemy nasze zjawy i wizje. Różnowzorzyste są one. różno-
barwne i zwiewne, jak sny. 

Nasz stosunek do tego. co zwie się światem zewnętrznym. realnym i t. d., jest 
jasny i prosty. 

/ 



... Archanielskie dzwony grają nam na odmienną nutę, niż starym poczciwym 
wieszczom. Przekreślamy spuścizny duchową Słowackiego. 

Z jadaczy ch leba bić w m o r d ę , j eś l i i ch w a n i o ł ó w p rze rob ić n ie m o ż n a ! 
Z drogi, Synowie Ziemi, politycy, mężowie stanu, mędrkowie, znachorzy, znawcy 

sztuki, f i lantropi! 
Cwałujemy, Bucefale przyszłości. 

Redakcja. 



K O N I E . 

ZA CHMURAMI. ZA GWIAZDAMI ROZDROŻA 
NA ROZDROŻACH ŁĄKA KWIECI SIĘ BOŻA: 
TRZY KSIĘŻYCE. TRZY SIERPY - OPALE 
ROZSIEWAJĄ KRAŚNE ŚWIATŁA KORALE. 

BIAŁE CIENIE. CZARNE NOCE MIGOCĄ -
ŚNIEŻNYCH KONI KARE ŚLEPIA SIĘ ZLOCą. 
MLECZNE HARFY CHICHOCZĄ TUŁACZO -
CZARNE RĘCE ROZPACZA W NICH PŁACZĄ-

NAJPIERW JEDEN, POTEM TYSIĄC MILJONY -
UDERZAJĄ PODKOWY, JAK DZWONY. 
SIWE DROGI ROZHUKANE TĘTENTEM — 
KOŃSKIM POTEM PACHNIEMY JAK ŚWIĘTEM. 

NASZE ZJAWY HAFTOWANE GWIAZDAMI, 
ZIELNA TRAWA, RUMIANKIEM. MAKAMI, 
WYSZYWANE SREBRNEMI SŁOŃCAMI. 
KRWI GORĄCEJ ZNACZONE KWIATAMI. 

ANI STEPY MACIERZANKA PACHNĄCE. 
RUDE GWIAZDY, BRONZOWE MIESIĄCE -
NIC NJE WSTRZYMA W POTWORNYM NAS LOCIe, 
W BEZGRANICZNEJ NASZEJ KOŃSKIEJ TĘSKNOCIE. 

TUMANAMI PRZEMKNIEMY. WIEKAMI. 
ZAKWITNIEMY LILJOWYMI SADAMI, 
TYLKO JESIEŃ ZA NAMI ZOSTANIE -
SŁOŃC ROZBITYCH PRZEPASTNE OTCHŁANIE. 

W A C Ł A W G R A L E W S K I . 



OPOWIEŚĆ- = 
O PAPIEROWEJ KORONIE. 

P R O L O G . 

Zmienna jest w duszy ludzkiej fala unicestwień i stworzeń, a kolorowe miesiące 
wiosenne mijają w korowodzie słonecznych dni. 

Lipiec — środek Lata. 
Świt wstaje z mgieł i rośnie szara póljaśń w cichej komnacie. Nocna dysputa 

trwa dale;. Henryk, stojący przy oknie, mówi, patrząc na rozkwitłe grzędy maków, 
mów,, jakby do świtu wstającego, miast do ludzi, którzy go słuchają. 

. . . Powiadacie, że jest los. Wierzycie w to straszydło całą wiarą dusz głęboko 
przekonanych. Lecz ja nie umiem wierzyć w to, co ślepe. Zbyt byłbym wówczas 
podobny do ludzi, dla których najwyższym tragizmem jest tragedja winy i kary.— 
Przybyszewski wierzył w ślepy los, bo wierzył w konsekwencje winy. Powiadał, że 
kara jest, lecz winy niema. Wierzył jednak, że i wina jest, tylko ją uniewinniał 
i na niewspółmierność tych momentów skarżył siej boleśnie. — 

Jeśli nawet uderza nas ta arytmiczna, nieharmonijna twórczość mimowolna, to 
wyolbrzymienie kary, to i tak musimy to złożyć na swe barki, a nie na barki losu. 

Tworzymy sami winę i karę. I nieubłagalność tego następstwa leży w nas sa-
mych . . . 

Tu poruszył się niespokojnie ksiądz Clarus, tonący w stosie miękkich dywanów 
futer, rzuconych w kącie. 

— Mistrzu. — rzekł — kocham twą duszę do szaleństwa, ale nie kocham 
twoich stów. One są inne niż ty. Czy ty nie czujesz wieczorem, gdy wschodzi 

księżyc nad pagórami, że jest O n ? Konieczność w nas samych, powiadasz; czemu 
ona nie przychodzi z zewnątrz? Od Niego? 

Widać było, że Henryk uśmiechnął się lekko. Trzej jego przyjaciele patrzyli 
w nieqo, milcząc. Całą noc rozmawiali ze sobą, a on patrzył na gwiazdy, a teraz, 
gdy gwiazdy zbladły, mówił sam. — 

— Jakże możesz mówić o czemś z zewnątrz, kiedy do nas nic z zewnątrz 
nie dochodzi Każda dusza jest samotna i odcięta od reszty świata. Każda dusza 

ma tylko siebie i w sobie żyje. Jeśli jest błotem - błotem jest jej życie. A cza-
sem jest jaśnią, a czasem dalą słoneczną, a czasem tytaniczną grozą. Bywają 
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i dusze. które szarpi j laprzeminn n/al djonizyjski i spokojne piękno apollinskir 
Knżdy jest sam. jak nurek na dnie morskiem. A ty mówisz o wpływach z zewnątrz 
Glusiśmy i ślepi . . . 

Kiedy umilkł, straszno i niespokojnie stało się w trzech duszach. 
Ksiądz Clarus powtarzał w myśli: Każdy jest samotny . 
Postumus Porco. ten. który zawsze sceptycznie traktował Henryka, zamyślił % i", 

głęboko. Pod zmarszczonem czołem czuć było pracę ciężkiej, z nienacka logicznej 
myśli. — Ważyły się tam możliwości psychiczne, jak matematyczne, dokładne war-
tości Krytykował. 

Zato obok. w błękitnych wielkich oczach Zygmunta błąkał się smętek, dający 
świadectwo prawdzie. Ten istotnie był zawsze sam, z melancholijnem pięknem 
swego życia. Dziecię pól na bruku miasta. 

Znowu głos Henryka przyciszony, gubiący się w makowej woni, która płynie 
z ogrodu wraz z wilgocią poranną. 

— Sionce? 
Jeszcze go niema. Tylko blask, tylko przedświt, złocący się na jasnem mrtbi 

. .Przedziwne piękno jest w śnie niedbałym pod jabłonkami pełnymi owoców. 
Błogosławiony jest bezwład i bezczynność, za któremi nie wlecze się tren następstw. 
Czyż nie tak, czyż nie tak, drodzy ? 

Lecz możesz być takiego spokoju czcicielem ten. w którym burzliwy wir S;r-
kłębi o każdej godzinie dnia? Obłąkańcze kroki moje dążą do ciszy, Wiem to 
napewno, ale dążą przez krainy, pośrodku których znika cel wędrówki. Teraz idę 
przez kraj grzesznej miłości. 

Grzech powinien być wielki, jeśli się gra w duszy bolesnej. Powinien być wi-
dowiskiem z chórami, jak tragedja grecka. A mój jest jakiś dziwny, nie mierzący 
się miarą potęgi; jest tylko rozkoszny i straszny. 

I powiecie znów, że wina — rozkosz, a poczucie grzechu — to już kara. Nie, 
nie, czyste duszyczki młodzieńcze. Ty. Clarusie, codzień mówisz o grzechu urbi et 
orbi, lecz nie znasz jego istoty. Ani ty Zygmuncie. Zaś Postumus zna sprośność. 
ale grzechu i rozkoszy nie zna . . . 

Wspomniany porwał się z miejsca i mówił urywanym głosem: 
. . . Ja czysty, czysty! Wierz mi. Sztuka i Myśl były zawsze ze mną. To. 

o czem myślisz, to etap na drodze Poszukiwania Życia , . . Niema winy! 
Henryk patrzył nań oczyma przymglonymi nurtującą go myślą: 
— Kłamiesz . . . 

Tyś jest tym, który ważył się na czyny podłe. Tyś oderwał Marysię Daleką od 
Króla, by ją sobie rzucić pod nogi, a cna została sama z tęsknotą w sercu dziew-

częcem. Tyś żądze wprowadził między nas czterech. Tyś głosił światu -i rz::cał na 
pośmiewisko miłość Achillesa i Patrokla . . . Intrygancie! 

Postumus skurczył się u boku Henryka i | o chwili namysłu, patrz:: c rr. drga-
jące gniewem Henrykowe usta. cedził przez zęby. 

• . • Nie sądź innych, aktorze tra-gicz-ny . . . 
I wyszedł. 
A Henryk zwrócił się do księdza. 



— Mówil iśmy o winie i karze. Zobaczycie wkrótce pokutę. On wróci. Bo 
serce jest w nim, tylko dusza spróchniała . . . 

WIECZÓR ZE SOBĄ 
I. 

Cicho skrsypnęły drzwi. 
Pokój Henryka. Na ścianach w półmroku c iemnemi p lamami zawisły obrazy 

i portrety. Madonna kwiatów. Twarz ojca. Dzie\vec7ka jakaś z nasturcją we włosach. 
Pod Melancholją Durera — portret Henryka. Patrzy uparcie w sztylet. Myśli o śmierci, 
fl kiedy skrzypnęły drzwi, zachwiał się p łomyk przytłumionej lampy i z kąta 
błysły oczy Henryka. 

. . . To t y ? 

. . . Ja. 
Stanął z boku lampy, tak, że wi-lać jak dbg ie i gęste ma rzęsy. Blade czoło 

bieleje w półmroku, oczy lśnią. Miłość przynosi i siebie całego w darze . . . 
Przyszedł na wezwanie Henryka. Pierwszy raz jest oko w oko z rczkoszą. 

Helleński kształt odcina się wyraźnie na tie mroku. Cienka jedwabna materja po-
krywa jego tors. Nogi ma nagie, jeno w biodrach przepasany ciężkim, purpurowym 
pasem kaszmirowym. Na pasie haf t : Trzy Marje n grobu. 

. . . Mistrzu, czemuś smutny? . . . 

. . . Myślę . . . 

. . . Odgoń myśl, j am jest miłość . . . 

. . . fl ja ból i groza . . . 
Siadł przy Henryku. Cisza. Dłonie Henryka szukają jego drobnych dłoni. Gdy 

siedzą tak obok siebie, prąd potężny płynie przez złączone ręce, które są najdo-
skonalszem narzędziem rozkoszy. Szaleństwo zapala się w oczach Henryka, który 
w jego źrenicach widzi zarys swej twarzy płonącej gorączką. 

I nagle pożar wybuchł w dłoniach drżących! 
Słychać namiętny szept: Chcę ciebie . . . Chcę ciebie . . . 
W przegięciu niedorzecznem pocałunek. Gorący i nieprzytomny. Potem głowr: 

o przepysznej rzeźbie legła na kolanach Henryka, a ten wżera się ustami w blade, 
rozchylone usta Diadumena. 

Cisza dzwoni tę tnem krwi rozszalałej i echem obłędu. Gorączka w skroniach. 
Ociężałość i ból w oczach. Lampa gaśnie. 

I dobrze, niech będzie mrok. 
Bije małe serce chłopięce, usta płoną żądzą całowania, jak omdlały m u leci 

przez ręce i u kolan bezsilnie się słania. Jak namiętna jest dusza tu młoda, jakże 
dziwne jest to mi łowanie: spotykanie, rozstanie, spotkanie, gniew i rozkosz — kwiet-
niowa pogoda. 

Henryk wychodzi. 
Skrzypnęły drzwi, pot< m stuknęła fur tka — poszedł do sadu. 
Księżyca niema, ciemność, cienie drzew, majaki urojone . . . G R O Z A . . . 


